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Wraca jąc do strony faktycznej, można powiedzieć, nie­
zależnie od wszelkiej hipotezy, że w stanie normalnym kohe-
rer, przynajmniej koherer zwyczajny, przedstawia się jako 
m a ł y kondensator, n a ł a d o w a n y do różnicy po tencya łu , mają­
cej swe źródło w sile e lektrobodźczej obwodu, i że zwiększenie 
się tej różnicy po tencya łu pod w p ł y w e m uderzenia fali sprowa­
dza w y ł a d o w a n i e przebijające, k tó re , w y t w a r z a j ą c połączenie 
pomiędzy „zbro jami" koherera, znosi tem samem opór obwo­
du. Wst rząśn ien ie mechaniczne, znosząc to połączenie, bę­
dące skutkiem wy ładowan ia , przywraca normalny stan rzeczy 
w warstwie, oddzielającej zbroje koherera, k tó ry , na ł ado ­
wawszy się ponownie do pierwotnej różnicy po tencya łu , jest 
znowu g o t ó w na przyjęcie fa l i . 

Do w y w o ł y w a n i a tego ws t rząśn ien ia s łuży najczęściej 
młoteczek , włączony w obwód przenośn ika , jak to widz ie l i ­
ś m y w pierwotnym przyrządz ie POPOWA. Młoteczek spada 
tam na r u r k ę wtedy, gdy po przejściu p r ą d u kotwica odsko­
czyła j uż od magnesu. MARCONI oddaje p i e rwszeńs two urzą­
dzeniu nieco odmiennemu, w k t ó r e m młoteczek uderza w r u r k ę 
jednocześnie z wzniesieniem się kotwicy, t. j . w samej chwi l i 
przechodzenia p r ą d u (rys. 42; dwa w T spółśrodkowe kółeczka 
kropkowane przeds tawia ją 
p r z e k r ó j ru rk i koherera). 
W n i ek tó rych p r z y r z ą d a c h 
odspójn ian ie opi łek odbywa 
się samo przez się wskutek 
nieustannego obrotu ru rk i . 
T a m gdzie ziarenka są sta­
lowe, żelazne, niklowe lub 
kobaltowe, można wst rzą­
śnienie czysto mechaniczne 
zas tąpić dz ia łaniem elek- R y s " 4 2 ' 

tromagnesu, k t ó r y w chwi l i 
przejścia p rądu przyc iąga opi łki i t y m sposobem odspójnia 
koherer. W o g ó l e , liczba kombinacja, k tó re obmyś lono w celu 
zapewnienia jak największej p rędkośc i i p rawid łowośc i temu 
pi-ocesowi, jest bardzo wielka, ale z nich wszystkich uderzenie 
zwyk łego młoteczka , odpowiednio umiarkowane, okaza ło się 
sposobem najpewniejszym. 

Ze wzg l ędu , iż wi lgoć , zwiększając ilość tlenku na po­
wierzchniach metalowych, w p ł y w a ć może tem samem na 
s topień czułości koherera, n iek tó rzy pos ługu ją się rurkami 
szklanemi, zatopionemi po wyc iągn ięc iu z nich powietrza lub 
nape łn ien iu jak imkolwiek gazem obo ję tnym, np. azotem. Do 
tej kategoryi należy koherer MARCONI'EC.0, opisany w jednym 
z rozdzia łów poprzednich. J e d n a k ż e p rak tyka wykaza ł a , że 
os t rożność ta nie jest wcale konieczna i że np. rurka ebonito­
wa, z a m k n i ę t a zwyczajnie ś rubkami , daje zupełną rękojmię 
niezmiennego dzia łania , o ile tylko nape łn ien ie jej opi łkami 
dokonane zos ta ło w powietrzu suchem. Daleko ważniejszą 
rzeczą dla sprawnośc i i t rwa łośc i koherera jest ścisłe pi lno­
wanie się tego, żeby nigdy nie przepuśc ić p rzezeń silnego 
p rądu , albowiem p rąd o d d z i a ł y w a na s topień utlenienia po­
wierzchni metalowych. Dlatego też w obwodzie w ł a s n y m 
koherera siła e lekt robodżcza nie powinna przekraczać pewnej 
oznaczonej granicy, mianowicie k i l k u dzies ię tnych yolta. W i ­
dziel iśmy, że z drugiej strony siła ta nie może być zbyt mała , 
mianowicie nie może być mniejsza od krytycznej różnicy po­
t e n c y a ł u . 

Z tego, że prąd , p rzep ływający przez koherer, s łuży je­
dynie do wyzwalania p r ą d u w obwodzie p rzenośn ika , w y n i k a 
bezpośrednio , że w zasadzie k a ż d y p rzyrząd , s łużący do zapi­
sywania s y g n a ł ó w w telegrafii zwyczajnej, spełniać może to 
samo zadanie i w telegrafii bez drutu. J e d n a k ż e wobec 
względne j powolności , z j aką odbywa się sygnalizacya w t y m 

drugim wypadku w p o r ó w n a n i u z pierwszym, p rędkość z j a k ą 
przewija się pasek papierowy w z w y k ł y m drukarzu MORSE'A, 
okazuje się na ogół zbyt wielką i przeto powinna być zmniej­
szona, tak aby nie przekracza ła 60 cm na m i n u t ę . Druka rz 
automatyczny nie oddaje telegrafii bez drutu u s ł u g p o w a ż n i e j ­
szych z powodu, że skomplikowany charakter jej p r z y r z ą d ó w 
i tak wymaga obecności cz łowieka na stacyi. 

Widz ie l i śmy, że przec ię tny koherer, zdatny do u ż y t k u 
praktycznego, reaguje na iskrę zwyk łego dzwonka elektrycz­
nego, znajdującego się w odległości d w ó c h do trzech m e t r ó w . 
Wobec tego istnieje s łuszna obawa, że może on o d p o w i a d a ć 
i na iskierki , k t ó r e przeskakują w obwodzie jego własnego 
przenośnika ; n iebezpieczeństwo to można usunąć przez zam­
knięcie koherera w skrzynce metalowej. 

P o n i e w a ż k a ż d a stacya wysyła jąca musi być zarazem 
stacyą odbierającą i vice versa, a wzniesienie potężnej anteny 
jest w wielu razach rzeczą i k łopot l iwą i kosztowną, przeto 
dla un iknięc ia p o d w ó j n e g o wydatku jedna i ta sama antena 
obs ługuje najczęściej i wysy łacz i odbieracz. Oczywiście, 
podczas wysy łan ia s y g n a ł ó w jest ona włączona w obwód oscy­
latora, a natomiast wyłączona z obwodu koherera, zaś podczas 
odbierania s y g n a ł ó w — odcię ta od oscylatora i po łączona 
z kohererem. Wobec wysokiego po tencya łu , j a k i osiąga an­
tena, włączanie jej i wy łączan ie za pomocą z w y k ł e g o k lucza 
by łoby operacyą n iedogodną i nawet niebezpieczną. P r ę d k o 
i z wszelkiem bezpieczeńs twem za ła twia tę sp rawę komutator 
MAROONI'EOO, przedstawiony na rys. 43. S w y o b r a ż a ba t e ryę 
a k u m u l a t o r ó w , zasilającą obwód g ł ó w n y p cewki R.UUMKORF-
E'A, k tóre j obwód w t ó r n y łączy się z biegunami oscylatora; 
a przedstawia górną część anteny, t — dolną, p rowadzącą do 
ziemi. Do kró tk i ego ramienia L d ź w i g n i k lucza przytwier­
dzony jest pod ką t em rozwartym d ług i p r ę t ebonitowy T, 
przez k tó r ego koniec p r z e ł k n i ę t y jest czopek metalowy M 
(rys. 44), zaopatrzony w zacisk. G d y wysy łacz nie pracuje, 

Rys. 43 

wówczas r amię L jest podniesione, r a m i ę dopuszczone; mło­
teczek spoczywa na kowade łku , od k tó rego drut / 'p rowadzi 
do koherera, i przeto antena a połączona jest z odbieraczem. 
Podczas wysy ł an i a s y g n a ł ó w ramię L klucza dotyka swej 
podstawy w chwilach, w k t ó r y c h wpuszczamy prąd z bateryi 8 
do obwodu p, i wznosi się do g ó r y w chwilach, gdy prąd ten 
odcinamy od p, lecz w t y m drugim wypadku wzniesienie 
ramienia L powinno być takie, żeby odlegość pomię­
dzy młoteczkiem M a jego k o w a d e ł k i e m nie by ł a n igdy 
mniejsza niż 5 lub 6 cm, t. j . żeby antena by ła zawsze dobrze 
odosobniona od koherera, gdyż w przeciwnym razie podczas 
w y ł a d o w a n i a m o g ł a b y tam przeskoczyć iskra z oscylatora 
i uczynić koherer niezdatnym do uż j ' tku . Celem pewniejsze­
go zabezpieczenia się przed tak im wypadkiem, k o w a d e ł k o 
okolone jest rodzajem kapsl i metalowej, nieco wyższej niż ono 
samo i połączonej z ziemią za p o ś r e d n i c t w e m drutu / (rys. 44). 

Ugrupowanie p rzyrządów na stacyi telegraficznej przed­
stawia schematycznie rys. 45. Do rei wysokiego masztu 
przytwierdzona jest antena wielokrotna, złożona z cyl indrycz-
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nego kosza drucianego oraz drutu pojedynczego a, k t ó r ego 
koniec łączy się z j edną z k u l oscylatora. Druga ku la oscy­
latora połączona jest na s ta łe z ziemią (połączenia tego na 
rysunku niema). R a m i ę k ró tk ie „ k o m u t a t o r a anteny" z rys. 4 3 
jest podniesione, koniec ramienia ebonitowego spoczywa na 
k o w a d e ł k u , a zatem antena połączona jest z p r z y r z ą d e m od­
biera jącym. Koherer umieszczony jest pomiędzy drutem, 
p r o w a d z ą c y m do anteny a, a ziemią. W obwodzie w ł a s n y m 
koherera znajdujemy b a t e r y ę I\ a w obwodzie p rzenośn ika 
ba t e ryę P 2 , mło tek T oraz przyrząd M O R S E ' A M. P r ó c z tych 
części zasadniczych odbieracza widzimy na rysunku pewną 
liczbę na rządów dodatkowych, g łównie cewek, k t ó r y c h l iczba 

Rys . 45. 

i miejsce zależą od rodzaju sieci połączeń. Jedne z nich nie 
dopuszczają do koherera si lnych p rądów, p rzep ływających 
przez obwód przenośn ika ; zadaniem innych jest „gaszenie" 
iskierek, p rzeskaku jących w miejscach przerywania się p rądu ; 
jeszcze inne, nie pozwalając falom elektromagnetycznym roz­
chodzić się wzdłuż d r u t ó w obwodu, przyczynia ją się do ze-
ś rodkowan ia tych fal na samym kohererze. Celem ochrony 
różnych na rządów od w p ł y w u iskier oscylatora wszystkie 
części odbieracza, z wyją tk iem drukarza MORSE'A, umieszczo­
ne są w skrzynce metalowej, połączonej z ziemią (klatka F A ­
RADAY'A). N a rysunku obwód tej k l a tk i oznaczono linią krop­
kowaną . 

Opuszczając r a m i ę k ró tk i e komutatora, przyczem pod­
nosi się jego r amię d ługie , w y ł ą c z a m y an tenę z obwodu od­
bieracza, czyniąc z niej natomiast narzędz ie do wysyłania 
w przes t r zeń d r g a ń , zachodzących między ku lkami oscylatora. 

C Z Ę Ś Ć III. 
Systemy, oparte na syntonii. 

ROZDZIAŁ I. 

Pierwszy układ Marconi'ego. 
Znaczenie syntonii. — Rezonans wielokrotny. -

Marconi'ego z roku 1899. 
.li.H-Ker. Układ 

strony, przeto, o i leby pomiędzy stacyami nie nas tąpi ła j a k a ś 
umowa, np. codo godzin wysy łan ia sygna łów, k a ż d y odbieracz 
by łby wystawiony na uderzenia fal , pochodzących od obu wy-
syłaczów, i szereg sygna łów, p rzezeń zapisanych, m ó g ł b y się 
okazać bezładną mieszaniną znaków, na leżących do dwóch de­
pesz rozmaitych. Nie dość na tem. Wiadomo, jak ważną rzeczą 
bywa niekiedy utrzymanie tajemnicy telegramu. Otóż, ł a t w o 
zrozumieć, że w warunkach, przez nas opisywanych, nie ty lko 
odbieracz jakie jś wiadomej i uznanej stacyi sąsiedniej m ó g ł b y 
zapisać depeszę, nie do niego skierowaną, ale i k a ż d a osoba 
postronna m o g ł a b y : albo, zaopatrzywszy się w koherer, prze­
jąć wiadomość , nie dla niej przeznaczoną, albo też, odwrotnie, 
przez wysy łan ie fal z jakiegokolwiek oscylatora pomieszać 
szyki stacyom rozmawia jącym i uniemożl iwić i m wszelkie 
porozumienie się. Rzecz prosta, że ze zwiększeniem liczby 
stacyi sprawa wik ła się jeszcze bardziej i że, pomijając nawet 
przeszkody, stawiane z umys łu , samo funkcyonowanie je­
dnych stacyi uniemożl iwia funkcyonowanie drugich. Teore­
tycznie rzecz b iorąc , syntonia zdaje się być powo łana do za­
radzenia powyższym niedogodnośc iom. Istotnie, g d y b y ś m y 
przyjęl i za rzecz pewną, że zasada ta iści się w sposób bez­
względny , to, nastawiwszy a n t e n ę odbieracza na pewną ści­
śle oznaczoną d ługość fal i , mianowicie na tę , k t ó r a cechuje 
dany wysyłacz , mog l ibyśmy być pewni, że nasz przyrząd od­
z y w a ć się będzie ty lko na sygna ły , pochodzące ze stacyi 
z n i m sprzężonej (lub stacyi nastrojonych na tę samą d ługość 
fali), lecz pozostanie n iemym na fale innej długości , k t ó r e 
t y m sposobem mogą ude rzać w nasz koherer, nie wywołu j ąc 
ani zamieszania, ani też nie zdradzając tajemnicy własnego 
wysyłacza . Nadto, osoba postronna, k t ó r a b y chciała przejąć 
depeszę, mus i a ł aby zaopa t r zyć się w odbieracz, nastrojony 
identycznie z naszym, co jest rzeczą nie tak ła twą, zaś osoba, 
k tó r aby zamierza ła zamącić bieg komunikacyi przez wysy ła ­
nie s y g n a ł ó w (t. zw. pasorzytniczych), mus i a ł aby pos t a r ać się 
o odpowiedni oscylator. 

W praktj^ce, nadzieje tych, co sądzili , że w syntoniza-
cy i znalazło się panaceum na wszystkie niedomagania tele­
grafii bez drutu, nie ziściły się w stopniu oczekiwanym. 
G ł ó w n y m powodem tego rozdźwięku pomiędzy przewidywa­
niem a rzeczywistością jest niestałość, n iezupełność, cechująca 
syn ton ię e lek t ryczną w przeciwstawieniu do wielkiej s tałości , 
k tórą to samo zjawisko ujawnia w dziedzinie akustyki . W i a ­
domo, że dlatego żeby jeden kamerton odpowiada ł na ton, 
wydawany przez drugi , okresy ich winny być ściśle takie 
same, najmniejsza bowiem różnica w liczbie d r g a ń nie pozwa­
la dojść do skutku zjawisku współdrgan ia . Inaczej rzecz się 
ma z obwodami elektrycznymi. T u wystarcza zgodność , 
zgruba ty lko przybl iżona, by wspó łd rgan ie wystąpi ło z wie l ­
ką siłą. Można to sp rawdz ić za pomocą nas tępującego bar­
dzo prostego doświadczenia : 

Widz ie l i śmy, że rezonator HERTZ'A wtedy ty lko pozwala 
w r ykryć obecność fal elektromagnetycznych na wzg lędn ie 
znacznej odległości od źródła , jeżeli okres jego w a h a ń zgadza 
się z okresem w a h a ń oscylatora, t. j . jeżeli d ługość fal, wysy­
ł a n y c h przez ten ostatni, r ó w n a się d ługośc i fal i własnej 
pierwszego. P o n i e w a ż dz ia łan ie odbieracza, z łożonego z ante­
ny i koherera, opiera się, co do istoty swej, na tej samej 
zasadzie co dz ia łan ie kó łka H K R T Z ^ , przeto należy oczeki­
wać , że i w t y m razie maximum skutku, a więc i opt imum 
z u ż y t k o w a n i a energii os iągnięte będzie wtedy, gdy okres d r g a ń 
elektrycznych w antenie odbierającej zgadzać się będzie do­
k ł adn i e z okresem w antenie wysyła jące j , t. j . gdy drgania 
elektryczne, zachodzące w obu antenach, pos iadać będą ogól­
ną d ługość fal i . 

J akko lwiek wielkie mogą być korzyści , k tó re syntonia 
taka zapewnia telegrafii pod względem najlepszego zuży tko ­
wania energii, to jednak większą jeszcze w a g ę posiada dla 
niej ta zasada z innego wzg lędu . Rzeczywiście , dopóki na 
pewnej przestrzeni istnieje tylko jedna para stacyi, dopó ty 
siła oscylatora i czułość koherera rozs t rzygają niepodzielnie 
o powodzeniu przedsięwzięcia , a wszystkie dążenia do udo­
skonalenia mogą się zwrócić w kierunku jakna joszczędn ie j -
szego wydatkowania energii, potrzebnej do zapoczą tkowywa­
nia w y ł a d o w a ń . Położenie rzeczy zmienia się zasadniczo 
z chwilą, gdy na tej samej przestrzeni powstanie druga para 
stacyi. P o n i e w a ż fale z anteny rozchodzą się na wszystkie 

Rys. 46. 

W e ź m y dwie butelki lej­
dejskie F i B (rys. 46) o możli­
wie jednakowej pojemności . 
Obwód butelki F jest niezmien­
ny, więc i samoindukcya jej 
posiada w a r t o ś ć stałą; obwód 
butelki B, k t ó r e g o częścią skła­
dową jest p r ę t ruchomy K, 
zmienia swą p o s t a ć ze zmianą położenia tego p rę ta , a jedno­
cześnie zmienia się samoindukcya obwodu, przyczem war to ść 
jej, oczywiście, zmniejsza się, gdy przesuwamy p r ę t na lewo 
i zwiększa się, gdy przesuwamy go na prawo. O okresie w a h a ń 
rozstrzyga, jak wiemy, i loczyn z pojemności przez samoin-
d u k c y ę (T = 2 ic V L C). Nadajmy p r ę t o w i ruchomemu po­
łożenie B takie, aby iloczyn ten był dla obu obwodów jedna­
kowy (wobec tego, że pojemnośc i butelek są mniej więcej 
równe , położenie to przypadnie gdzieś w obrębie pary szyn 
z drutu, jak to widzimy na rysunku) i , zbliżając nieco k u l k i , 
w y ł a d u j m y bu te lkę B. Pon ieważ obwody są nastrojone na 
jeden „ ton" , przeto zjawisko rezonansu elektrycznego zazna­
cza się bardzo silnie. Pod w p ł y w e m w y ł a d o w a n i a w a h a d ł o ­
wego, zachodzącego w butelce Zr, w butelce B rozpoczynają się 
wahania, w k tó rych e lekt ryczność przebywa d rogę od jednej 
zbroi przez drut B do drugiej zbroi i z powrotem. Wahania te, 
z początku bardzo słabe, w z m a g a ć się będą stopniowo i , jeśl i 
przez częste ł adowan ie butelki F p o d t r z y m y w a ć w niej bę­
dziemy siłę w y ł a d o w a n i a , to wkró t ce dojdzie do tego, że 
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wskutek spotężnienia różnicy potenc3 7 a łu p o m i ę d z y zbrojami 
butelki w t ó r n e j , e lek t ryczność zacznie „prze lewać się" przez 
jej brzegi w postaci iskier, ś l izgających się po powierzchni 
szklanej. A b y p rzyśp ieszyć chwi lę , w które j na s t ępu j e takie 
przelewanie się i zarazem podnieść świe tność iskier, na leży 
albo zmnie jszyć szerokość pasa szklanego, oddziela jącego 
zbroje od k rawędz i butelki, albo też prze rzuc ić od zbroi we­
wnę t r zne j pasek cynfol i i i zakończyć go, jak to wskazuje rysu­
nek, t rochę tylko wyżej od g ó r n e g o biegu zbroi zewnę t rzne j . 

M a x i m u m skutku otrzymuje się zawsze wtedy, gdy p rę t 
poprzeczny znajduje się w okolicy miejsca B, w k t ó r e m znaj­
dować się powinien, aby i loczyn Lw C,„, obliczony dla obwodu 
butelki wtó rne j , r ó w n a ł się t a k i e m u ż i loczynowi L(J Cg, obl i­
czonemu dla butelki g ł ó w n e j . J e d n a k ż e granice tej okol icy 
są dość szerokie, t. j . można na dość znaczną odległość prze­
sunąć p r ę t ów na prawo lub na lewo od miejsca B, a mimo 
to rezonans nie straci na sile; os łabnie on dopiero wtedy, gdy 
przesunięcie jest bardzo znaczne, t. j . gdy i loczyn Lw C,n a więc 
i d ługość fa l i X w odbiegną znacznie od Lg Cg i \ g . Okazuje 
się więc, że w dziedzinie d r g a ń elektrycznych syntonia ścisła 
nie jest koniecznym warunkiem rezonansu, skąd w y n i k a 

w a ż n y dla p r a k t y k i wniosek, że ustalenie takiej syntonii po­
między dwoma obwodami może ty lko do pewnego stopnia 
zapob iegać odzywaniu się obwodu w t ó r n e g o na drgania, nie 
dla niego przeznaczone, pon ieważ reaguje on, acz n iewątp l i ­
wie s łabie j , i na drgania o innej d ługośc i fa l i . 

Co się tyczy przyczyny tego ostatniego zjawiska, k t ó r e 
znane jest pod nazwą rezonansu wielokrotnego, to SARAZIN 
i DE LA E ,IVE , k t ó r z y pierwsi zbadali je szczegółowo, p rzypisu ją 
je tej okoliczności, że każde drganie elekryczne, k t ó r e uwa­
ż a m y za proste i dla k tó r ego obliczamy jedną d ługość fa l i na 
podstawie wzoru THOMSONA, jest w rzeczywistości aglomera­
tem wielu d r g a ń o okresach bardzo rozmaitych, podobnie jak 
świat ło białe jest aglomeratem wielu promieni prostych. 
W takim razie obwód w t ó r n y nie by łby s k r ę p o w a n y w swych 
ruchach teore tyczną długością fa l i obwodu g łównego , lecz 
m ó g ł b y z pomiędzy różnych d r g a ń tego ostatniego w y b r a ć 
drganie dla siebie najodpowiedniejsze. Istnienie prawdziwych 
d r g a ń harmonicznych, przewidziane przez t eo ryę i stwierdzone 
doświadcza ln ie przez LAMOTTE'A, zdaje się p r z e m a w i a ć za 
częściową przynajmniej słusznością tego poglądu . 

(C. d. n.). 

Praca odkształceń zeskładdw żelaznobetonowych przy zginaniu. 
Napisał Kazimierz Grabowski , inżynier . 

(Ciąg dalszy do str. 463 w Ns> 38 r. b.). 

§ 18. Mostek rurowy. W § 13 rozpa t r zy l i śmy jeden 
z ogólnych w y p a d k ó w pracy mostku rurowego, mianowicie 
gdy w p ły t ac h pionowych nie­
ma nap rężeń rozciągających, 
k t ó r e n a t o m i a s t wys tępu ją 
w p ł y t a c h poziomych. Wypad­
k u takiego oczekiwać należy 
przy mostkach p łask ich , gdy 
np. I będzie znacznie większe 
od li. J e d n a k ż e przy projekto­
waniu m o s t k ó w rurowych n i ­
gdy nie możemy z g ó r y wska­
zać znaku n a p r ę ż e ń w p ły t ach . 
To też w p r z e d w s t ę p n y c h obl i ­
czeniach zawsze należy omijać 
złożone wypadki dz ia łan ia sił, 
p rzy jmując w pierwszem przy­
bliżeniu albo zwyczajne zgię­
cie bez wspó łdz ia ł an ia sił po­
d ł u ż n y c h , albo też wypadek 
pozaś rodkowego ściskania bez 
pojawienia sił rozciągających. 

P r z y p u ś ć m y , że mamy 
zadany p łask i mostek rurowy, 
w k t ó r y m h = 1 m, 1 = 2 m, 
przyczem dno mostka jest zało­
żone na głębokości 8 m od 
w i e r z c h u nasypu, liczonej 
wraz z wars twą , zas tępującą dz ia łan ie obciążenia 
mego (rys. 26). Rozpatrzmy 1 m d ługości mostka i przy­
puśćmy , że mamy do czynienia z nasypem, dla k tó r ego ciężar 
właśc iwy f należy przyjąć 1,8, a kąt pochylenia skarpy natu­
ralnej cp = 35°. Wtedy ca łkowi te parcie na śc iankę boczną 
będzie 

4- h(h~\-2H)tg2 = 900 . 1 (1 + 14). 0,27 = 3645 kg 

a na 1 cm wysokośc i śc ianki 

q — 36,35 kg. 
P ł y t a pozioma będzie obciążona przez 

tlH= 1800 . 2 . 7 = 25200 kg, 
a na 1 cm d ługośc i l przez 

•p = 126 kg. 
Wobec tego p ł y t y pionowe będą śc iskane przez siłę 

NAo = 12 600 kg 

Rys. 26. 

rucho-

a p ł y t y poziome przez siłę 

# ^ = 1 8 2 2 , 5 kg. 

Wskutek znacznej przewagi siły Nic nad siłą NAB przy­
puśc imy, że w p ły t ach pionowych zupe łn ie jest wykluczone 
powstanie n a p r ę ż e ń rozciągających, zaś w p ły t ach poziomych 
odrzucimy w pierwszem przybl iżen iu dzia łanie siły podłuż­
nej NAB. Wtedy wzór (38), wyraża jący moment zgięcia w na­
rożn ikach , przyjmie pos tać 

qhz

 t £CI plz 

12 12 + 

gdzie ec i e/ p rzeds tawia ją wspó łczynn ik i sprężystości beto­
nu przy ciśnieniu odpowiednio w płycie pionowej i po­
ziomej; I jest to „ m o m e n t bezwładnośc i" przekroju p ł y t y 
pionowej odnośnie do osi, przechodzącej przez „środek cięż­
kości" , zaś J 0 przedstawia „ m o m e n t bezwładnośc i " przekroju 
p ł y t y poziomej, odnośnie do osi obojętnej . 

i \I71 

T 
•^W>i^x=C---^'łii;i.'j 

• ->> 

•M 
m 

te 

Us* *"* ^ m-m. ?r\l* 

ioo 

Rys . 27. 

--iOO V 

P r z y p u ś ć m y , że przekroje mostka są urządzone w e d ł u g 
rys. 27 i zwróćmy się n a p r z ó d do przekroju nn p ł y t y piono­
wej. Jeże l i mostek ma być zbudowany racyonalnie, to za ró -
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wno pionowe jak i poziome p ł y t y jego powinny p rzeds tawiać 
jeden i ten sam s topień bezpieczeńs twa, co w zestawieniu 
z uwagami, wypowiedzianemi przy poprzednich p r z y k ł a d a c h 
liczebnych, oraz z za łożeniem, że w p ł y t a c h pionowych niema 
naprężeń rozciągających, zniewala nas do przyjęcia stosunku u. 
pomiędzy wspó łczynn ikami sprężys tośc i żelaza i betonu 15 
dla p ł y t pionowych, oraz 11 dla p ł y t poziomych, wobec 
czego 

l< _ 11 
e.' 15 * 

Symetryczny rozkład uzbrojenia sprawia, że 

100 . 16 3 

1= 
12 

1 5 . 1 4 , 1 4 . 6 2 = 41768 cm 4 . 

P rzys t ępu jąc do oznaczenia I0 dla przekroju mm, oprze­
my się na uwagach, wypowiedzianych już przy poprzednich 
p rzyk ładach liczebnych, mianowicie, że musimy uwzg lędn ić 
p r a c ę betonu na rozciąganie , k ł a d ą c v = 0,55. Nazwiemy 
przez x odległość osi obojętnej od górne j k rawędz i przekroju; 
wtedy moment statyczny przekroju, odnośnie do tejże kra­
wędzi , będzie: 

100:c2 0,55 .100(16 2 — x2) 
+ 11 . 7,07 . 16 = 

2 1 2 
= 50 x2 4- 27,5 (256 - x2) + 1244,32 = 2 2 , 5 x2 + 8284,32; 

ca łkowi ty przekrój wynos ić będzie: 

100x 4 - 0 , 5 5 . 100(16 — x) + 1 1 • 14,14:= 4 5 ^ + 1035,54. 
W i ę c dla odnalezienia x będz iemy miel i równan ie : 

22,5 x2+ 8284,32 

czy l i 
lub 

s tąd 
Wobec tego 

45x4-1035 ,54 = ' T ' 
22,5 x2 + 1035,54 a: — 8284,32 = 0, 

xi + 46 x — 368,2 m 0, 
x = - 23 4- 30 = 7 cm. 

1 0 = 1 0 0 . 7 ^ 2 + 3 > & 2 ) + ° > 5 5 - 1 0 0 - 9 ( + 4 ;o2) + 

4-11 . 7,07 (52 + 72) = 
W i ę c wie lkość 

1 1 4 3 3 + 1 3 365+5755 = 30553 cm 4 

In 
11 
15 

41768 
30 553 1, 

wskutek czego moment zgięcia w na rożn ikach będzie: 

36,45 . 1003 4- 126 . 200 3 

i/h3 pP 
12 + 12 

h + l 13(100+200) 

= — 290125 kgem, 

zaś moment zgięcia poś rodku p ł y t y poziomej 

126 . 2 0 0 2 

8" — 290125 = 339875 kg/cm. 

Znając j u ż teraz war tośc i liczebne największego doda­
tniego i ujemnego momentu, musimy sprawdzić , czy wielko­
ści te, p rzyję te w pierwszem przybl iżeniu , bardzo różnić się 
będą od wielkości dokładnie j szych, opartych na wzorze (38): 

BCI qhly0' 

M, 

qh* seI pP 
~T . i T i 1 o T" 

h + l 

W skład wzoru tego wchodzi wielkość y0', za leżna od y0, 
odległości osi obojętnej przekroju od jego ś rodka ciężkości. 
W e d ł u g wzoru (11) i rys. 4 

MS—NI' 

Mil — NS 

dla przekroju, podlegającego dz ia łan iu momentu zgięcia M 
i siły podłużnej N. P o n i e w a ż ?/„' w e d ł u g zasadniczego brzmie­
nia wzoru (38) powinno być wielkością stałą na całej d ługości 
belki , przeto i y0 powinno być również wielkością stałą, co 
w y w o ł u j e konieczność sprowadzenia momentu zgięcia M do 

pewnej wielkości stałej dla całego przęs ła p ły ty i opartej na 
naj większości i najmniejszości tego momentu w przęśle. W i a ­
domo powszechnie, że p łaszczyzna m o m e n t ó w dla p ł y t y po­
ziomej mostku rurowego przyjmuje pos tać , wskazaną na 

339 875 
630000 

rys. 28, przyczem BD = l J / ^ 

Wobec tego bezwzględna wa r to ść p łaszczyzny momen­
tów będzie 

lub 

2 . - f - . 0,73451. 339 875 + 2901251 - % . 630 0001 
o 6 

202863 /. 

P r a g n ą c do oznaczenia y0 mieć s ta łe M, zas tępu jemy tę 
p łaszczyznę p ros toką t em o jednym boku l, a d rug im 202863, 
co nam wskazuje, że dla naszych celów wybieramy stałe: 

M = 202863 kg jem. 

Wzoru jąc rysunek przecięcia mm (rys. 27 i 29) na ry­
sunku 4 i przyj ą, wszy pod u w a g ę na podstawie znanych j u ż 
r o z u m o w a ń JJ. = 11 oraz v = 0,55, ł a t w o znajdziemy: 

il = 1395,54 + 45 y0 

S = 1440 — 22,5 y2 

F = 29253 + 1 5 y 0

3 , 
przyczem 8 oraz V brane są odnośn ie do osi OO, przechodzą­
cej przez „środek ciężkości" . 

Przecięcie mm. 
f t s % 

t-

- - 10 0 

Rys . 29. 

P o n i e w a ż N=NAn= 1822,5 kg, przeto do oznaczenia y0 

otrzymujemy r ó w n a n i e trzeciej po tęg i : 

202 863 (1440 - 22^5 y2) - 1 8 2 2 , 5 (29 253+15 ?y„3) 
y0 = 

lub 
202 863 (1395,54+45 yn)—1822,5 (1440—22,5 y0*) 

15769,6 //„ + 5008 y 2 — 1440 y0 + 22,5y0* — 160272 + 
+ 2504,25 y0

2 + 29 253 + 15 y0

3 = 0 
lul 

skąd 
37,5 y* + 7512,75 y2 4- 14329,6 y0 — 131019 = 0, 

/ / 0

3 + 200,34 y2 + 382,12 y0 - 3493,84 - 0. 

Rozwiązawszy ostatnie r ó w n a n i e jednym ze znanych 
sposobów, ot rzymamy 

Uo = 3,3, 
a wtedy U = 1544 

S = 1195 

V = 29 792. 
W i e m y jednak, że: 

= 1195 
y ° Q 1544 ' 

S2 1 1 9 P > 2 

I0'-- r- ^ - = 29 792 - = 28867. 
ii 1 o44 

(C. d. n.). 
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Przegląd wystaw, konkursów, kongresów i zjazdów. 

Wystawa w Leodyurp w 1905 r. 
(Ciąg dalszy do str. 472 w NB 39 r. b.). 

W niemieckim oddziale budowy maszyn wybijają się głównie 
maszyny warsztatowe, motory gazowe i kolejki linowe. Z pośród 
bardzo wielu obrabiarek do metali i drzewa, które wywierają wo­
góle bardzo dobre wrażenie tak wytrzymałością jak i dokładnością 
konstrukcyi, wyróżniają się tokarnie, heblarki i frezerki firmy de 
Fries w Dusseldorfie i szlifierki firmy Schleitz w Offenbach; stosun­
kowo bardzo rozpowszechnione są szlifierki piaskowe t. zw. „a jet de 
sable", z których wiele pracuje na Wystawie. Na szczególną uwagę 
zasługuje wystawa dużej firmy „Humboldt" w Kalk koło Kolonii; 
specyalnością tej firmy jest budowa separatorów, sortownie i płuczek 
do wszelkiego rodzaju kopalni Bardzo interesującymi są plany i mo­
dele tych urządzeń, wykończanych dla kopalni westfalskich „Rhein-
preussen" i „Dahlbusch", obliczone na produkcyę 240 t węgla na 
godzinę. Oprócz wspomnianych kompletnych urządzeń wystawiła 
ta firma zupełnie nowy typ maszyny systemu „Wheterill" do sepa-
racyi magnetycznej minerałów słabo magnetycznych, jak błyszczek 
żelaza, syderyt, niektóre blendy cynkowe, łupki i t. p. Rywalem 
firmy powyższej na tem polu jest Towarz. elektromagnetyczne 
w Frankfurcie, wystawiające separator}' magnetyczne nadzwyczaj 
zwięzłe i dokładnie pracujące. 

Jedynie w sekcyi niemieckiej spotyka się na Wystawie tutej­
szej okazy z działu kolejek linowych zwykłych i napowietrznych. 
W hali maszyn dwie firmy, J . Pohlig i A . Bleichert, wystawiły 
swoje znane urządzenia kolejek linowych, różniące się tylko w szcze­
gółach a oparte na zasadzie t. zw. „liny bez końca" przy przewo­
zie na szynach, oraz jednej liny dźwigającej i jednej okrężnej ciągną­
cej przy przewozie napowietrznym. 

Z pomiędzy licznie bardzo wystawionych motorów gazowych 
systemów „Sehenitz", „Luther" i t. d. wyróżniają się znane motory 
„Otto" w rozmaitych wielkościach i zastosowaniach. Wystawione 
są również nowe urządzenia generatorów dla t. zw. gazów ubogich 
i motory mogące pracować z bardzo nieznacznemi zmianami za 
pomocą gazu świetlnego, benzyn}', benzolu, nafty lub spirytusu. 

Jedną z nielicznych turbin parowych wystawiła firma „Union" 
z Berlina; turbina ta, o mocy 300 k. p. i 3000 obrotów na min., 
zbudowana jest stojąco i wprost połączona z umieszczoną na wspól­
nej osi dynamomaszyną o 200 kw.; całość przypomina zatem typy 
dynamomaszyn stojących, pędzonych przez turbiny wodne, jakie 
budowały dotąd tylko fabryki szwajcarskie. Firma „Union" wy­
stawiła jeszcze małą turbinę parową leżącą o mocy 40 k. p. i 3500 
obrotach na min., wprost połączoną z pompą odśrodkową o Wyso­
kiem ciśnieniu; turbina pracuje parą przegrzaną o 300° i 12 atm. 
ciśnienia, zużywając 9,24 leg pary na konia parowego i godzinę. 
Połączenie takie turbiny parowej z pompą odśrodkową o Wysokiem 
ciśnieniu ma stanowić na przyszłość specyalny typ tej firmy. 

Francya, stosunkowo do wspaniale obesłanych innych działów 
Wystawy, bierze nieznaczny udział w dziale maszyn; bardzo do­
brze przedstawia się za to specyalny dział elektrotechniki francu­
skiej,—to jednak wykracza poza ramy naszego sprawozdania. Duż}r 

udział bierze natomiast Francya w wystawie materyału kolejowego. 
Prawie wszystkie towarz3rstwa dróg żelaznych francuskie przedsta­
wiły najnowsze typy swych parowozów, wozów, powozów i wszelkich 
urządzeń kolejowych. Szczególnie Tow. północnych dróg żel. francu­
skich bierze czynny udział w Wystawie; powszechną uwagę zwraca 
najnowszy parowóz tego towarzystwa, z którym próby są dopiero 
wtoku. Parowóz ten, o mocy pociągowej 18600leg, posiada 
cztery cylindry compound, z których po dwa działają na jedną o ś , — 
w ten sposób otrzymuje się dwie osie wprost pędzone. Kocioł roz­
łożony jest na wozie, składającym się właściwie z dwóch części po 
cztery osie; długość-parowozu wynosi 16,5 m, ciężar pełny 102 t. 

Obok bardzo bogatego materyału francuskiego, właściwie 
tylko Belgia wystawiła wozy, powozy i parowozy, dając jednocześnie 
cały obraz rozwoju dróg żelaznych w Belgii. 

Austrya bierze wogóle bardzo słaby udział w Wystawie, 
a w dziale budowy maszyn wystawia tylko nowy kocioł parowo­
zowy „patent Brotau", z którym próby przedsięwzięte na austryac-
kich drogach żel. państwowych dały, jak świadczą wystawione ta­
blice i wykresy, nadzwyczaj dobre rezultaty, oraz kilka drobnych 
wynalazków, z których na uwagę zasługuje połączenie elektroma­

gnetyczne dla wałów, firmy „Vulkan" z Wiednia, bardzo pewne 
i pozwalające na szybkie łączenie i wyłączanie z dowolnej odległo­
ści od wałów, w czasie pełnego ruchu a bez żadnych wstrząsuień. 

Do obsługi wszystkich maszyn parowych znajduje się poza 
halą maszyn obszerna kotłownia, służąca zarazem za wystawę dla 
kilku firm belgijskich i niemieckich. Z pomiędzy eksponatów bel­
gijskich wyróżniają się kotły o wewnętrznem palenisku i rurach 
płomiennych systemu „Galloway" z przegrzewaczem „Schmidt" 
fabryki Petry-Ohadoir, następnie kotły firmy J . Piedboeuf o dwóch 
komorach parowych, z przegrzewaczem systemu „Mathot" i kilka 
innych, jak firmy Niclausse i t. d. 

Tak przedstawia się na Wystawie w ogólnych zarysach hala 
maszyn; całość nie jest imponująca, nie dorównywa halom da­
wniejszych wielkich wystaw wszechświatowych. Udział państw ob­
cych, prócz Francyi i Niemiec, jest bardzo słaby; ma jednak obec­
na wystawa ogromne znaczenie dla przemysłu belgijskiego, który 
od czasu niedawnej jeszcze wystawy w Antwerpii wykazał znacz­
ne postęp}' na każdem polu. 

Następną gałęzią wielkiego przemysłu, przedstawioną na W y ­
stawie, jest górnictwo i hutnictwo; co do hutnictwa jednak, W y ­
stawa nie daje nic, coby naprawdę mogło zwrócić na siebie uwagę 
technika; w sekcyi belgijskiej biorą wprawdzie udział duże huty 
żelazne i cynkowe, jak Ougree-Marihaye i Yieille-Montagne, lecz 
nie dają one widzowi obrazów całości produkcyi lub ciekawych 
a nowych szczegółów pracy, zadowalając się wystawieniem zupeł­
nie gotowych wyrobów, głównie odlewów różnego rodzaju i prze­
znaczenia. Jedynie firma Cockeriira wystawiła kilka modeli swych 
starszych i nowych wielkich pieców w Seraing. To samo, co 
o udziale belgijskim, można powiedzieć i o francuskim; sekc3'a fran­
cuska zawiera tylko okazy odlewnictwa; Niemcy, prócz produkcyi 
cegieł ogniotrwałych dla wielkich pieców, nie biorą prawie udziału 
w Wystawie hutnictwa; jedynie w sekcyi szwedzkiej znajdują się 
ciekawe okazy rud i przetworów żelaza. 

Inaczej jest z górnictwem; wprawdzie na całej Wystawie 
znajdzie się zaledwie kilka rzeczy tyczących się górnictwa metalo­
wego, lecz za to górnictwo węglowe jest dobrze i starannie przed­
stawione; o ile jednak w innych działach Wystawy daje się za­
uważyć choćby słaby współudział wszystkich mniej więcej państw— 
tutaj wystawcami są tylko Belgia, Francya i Niemcy. Stosownie 
do systemu przyjętego w całej Wystawie, niema tu osobnego pa­
wilonu górnictwa, lecz znajduje się ono jako wielki przemysł w ha­
lach centralnych, zgrupowane w dział specyalny każdego państwa. 
Idąc za podziałem przyjętym na Wystawie, zacznę od opisu górni­
ctwa belgijskiego. 

Jako najglówniejsza podstawa rozwoju przemysłowego Belgii, 
górnictwo bierze bardzo żywy udział w Wystawie; ponieważ wa­
runki terenów, kształt, ilość i gatunek pokładów są wspólne całej 
Belgii, więc odrazu rzuca się w oczy pewna jednostajność urządzeń 
kopalnianych,—a może jako skutek odległych i dawnych początków 
tutejszego górnictwa, daje się zauważyć pewna doza konserwaty­
zmu: kopalnie, najczęściej bardzo stare, dopiero w miarę rozwoju 
produkcyi i stopniowego niszczenia dawnych urządzeń, zaopatrują 
się w nowe środki wyzyskiwania, które w Niemczech np., zastoso­
wane przeważnie odrazu na wielką skalę, nadają całości kopalni 
bardziej z postępami techniki zgodny wyraz. Mówię tu naturalnie 
tylko o górnictwie węglowem. 

Jak wiadomo, złoża węgla w Belgii składają się z wielkiej 
ilości przeważnie cienkich pokładów, zakłóconych w swym biegu 
przez wielką ilość wszelkiego rodzaju uskoków, przerzutów i t. p.; 
wobec tego gatunek węgla nie może być jednostajnym, więc też 
każda kopalnia produkuje ki lka zupełnie różnych odmian węgla, 
z których wiele daje się koksować. 

Jako konieczny skutek budowy geologicznej pokładów bel­
gijskich ujawnia się także duża ilość wody, a co za tem idzie, od­
wadnianie zajmuje wybitną rolę w technice górnictwa belgijskiego; 
nadto, pokłady tutejsze obfitują w gazy, a więc i przewietrzanie musi 
być bardzo staranne. 

Główne miejsce w dziale górnictwa belgijskiego zajęła zbioro­
wa wystawa zsyndykowanych kopalni leodyjskich; cechy wspólne 
wszystkim kopalniom Belgii występują tu w jeszcze wyraźniejszej 
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postaci: kopalnie posiadają przeważnie dużą ilość szybów, pocho­
dzących często z dawnych wyzyskiwać, wobec czego zamiast wiel­
kich urządzeń centralnych produkcya rozdrabnia się na kilka szy­
bów, dostarczających materyału do wspólnych już przeważnie sorto­
wni i płóczek. 

Belgijskie pokłady węgla położone są, jak wiadomo, głęboko, 
oprócz tego w wielu wypadkach warstwy wierzchnie są już odbu­
dowane, skutkiem tego obecne prace posuwają się w bardzo znacz­
nych głębokościach; mimo tó jednak prawie wyłącznym środkiem 
wyciągowym jest płaska lina aloesowa bez użycia zwykłych a nawet 
przymusowych wszędzie pazurów bezpieczeństwa. 

Typowemi dla Belgii wogóle a dla zagłębia leodyjskiego 
w szczególe są urządzenia kopalni Horloz i L a Haye w Leodyum: 
jak widać z wystawionych map, planów i przekrojów', teren nale­
żący do Tow. akc. kopalni Horloz posiada 33 pokład}' o grubości 
0,35—1,68 m. Wydobycie odbywa się pięciu szybami o głę­
bokości 400—700 m za pomocą klatek trzypiętrowych, na sześć 
wózków; maszyn}' wyciągowe są albo zwykłe bliźniacze leżące, albo 
dość częste jeszcze stojące o dwóch cylindrach. Szyby wyciągowe 
służą w części i do odwadniania, chociaż istnieje osobny szyb odwa­
dniający i wentylacyjny, na którym znajduje się najpospolitszy 
w Belgii wentylator typu Guibal. Sąsiednie z poprzedniem, Tow. 
akc. kopalni „de la Haye" posiada prawie identyczne urządzenia wy­
ciągowe, wentylacyjne i odwadniające, któremi są najczęściej zwy­
kłe maszyny wahadłowe lub rotacyjne, ustawione na powierzchni, 
chociaż w - nowszych czasach, ustawiono i maszyny odwadniające 
podziemne typu Wortington i Tangye; dopływ wody wynosi 
1000 m3 na dobę. 

Powszechnem jest w zagłębiu leodyjskim użycie ściśnionego 
powietrza, dostarczanego przez mokre zwykle kompresory, dla pę­
dzenia mniejszych motorów, bardzo używanych inżektorów KOER-
TING'A i pomp pomocniczych. Elektryczności używają przeważnie 
mało, bo tylko do oświetleń. Na uwagę zasługują środki, którymi 
posługują się te kopalnie, które jako położone w miejscowościach 
bardzo ludnych, mają wielkie trudności z zapewnieniem sobie miej­
sca na hałdy; kopalnie Horloz i de la Ha}'e wystawiły modele kole­
jek linowych, łączących je z dość odległą hałdą a zaopatrzone 
w praktyczne urządzenia przedłużania linii w miarę postępowania 
usj'piska. Całości zbiorowej wystawy zsyndykowanych kopalni 
zagłębia leodyjskiego dopełniają liczne i dokładnie opracowane ta­
blice statystyczne oraz modele, przedstawiające rozwój i wzrost 
produkcyi tych kopalni. 

Osobny oddział zajęły niezsyndykowane kopalnie zagłębia 
leodyjskiego; korzystnie wyróżniają się urządzenia kopalni w Kes-
sales; wydobycie odbywa się tam przez sześć szybów, z którj'ch 
najgłębszy dosięga 1000 m; maszyny wyciągowe są przeważnie 
typu bliźniaczego, leżące, a do odwadniania służą maszyny głównie 
podziemne, które w r. 1904 wydobyły 405 635 wi3 wody. Typem 
wentylatora jest zawsze Guibal, z wentydatorem „Fabry" jako re­
zerwą. Towarzystwa akcyjne Herve-Wergifosse zjednoczonych ko­
palni w Boussu koło Mons i kopalni w Framerie, w}'stawiły cało­
kształt swoich urządzeń w osobnych pomieszczeniach. Właściwie, 
nie można tam znaleźć nic uderzająco nowego, lecz wszystkie urzą­
dzenia cechuje głęboka znajomość i umiejętne przystosowanie do miej­
scowych warunków, obok ścisłej lecz dobrze zrozumianej ekonomii. 

Wszystkie dotąd wymienione kopalnie posiadają obliczone na 
wielką produkcyę piece koksowe z dobywaniem wszystkich produ­
któw pobocznych i fabiwki brykietów, z których nowsze posługują 
się prasami systemu „Couffinhal". Elektryczność używana jest 
jeszcze wyłącznie do oświetleń, jedynie w kopalniach Frameries 
ustawiono w ostatnich czasach kilka motorów elektryczirycli, z któ­
rych jeden pędzi wentylator systemu CAPELL ; tam też tylko uży­
wają elektrycznych lampek kopalnianych systemu StlSSMANN, po­
wszechnym zaś typem jest benzynowy MUSELER , zamieniany obec­
nie na lampki W O L E & FaiKjrANN. Wszj'stkie te kopalnie mają 
niezmiernie wygodne środki transportowe dzięki gęstej sieci kolejo­
wej i wielu spławnym rzekom i kanałom, — to też urządzenia ładun­
kowe dla wagonów i okrętów są liczne i udoskonalone; w transpor­
cie mechanicznym wózków kopalnianych najpowszechniejszym jest 
jeszcze system łańcucha wiszącego, który znika dopiero, powoli wy­
pierany przez linę bez końca. 

Oprócz środków i urządzeń eksploatacyjnych, wszystkie dotąd 
wymienione kopalnie belgijskie wystawiają plany i tablice staty-
st3rczne, tyczące się najrozmaitszych kas robotniczych, wzajemnego 
kredytu, kasy chor3'ch, kas emerytalnych, wdowich, sierocych i t. p., 
dalej plany szkół kopalnianych niższych i średnich technicznych, 
ochron, przytułków, szkół gospodarskich dla dziewcząt i t. p.; 
z urządzeń szpitalnych np. zasługuje na uwagę specyalny zakład do 
badania i pielęgnowania chorych na „ank}'lostomasie", urządzony 
przez Tow. akc. kopalni w Kessales. Wszystkie te instytucye 
chlubić się mogą olbrz}'mimi wprost rezultatami i coraz szybciej 
i powszechniej rozwijają się; tu też leży jedno z głównych źródeł 
pomyślności Belgii . 

(C. d. n.). St. Sioiderski, inż. 

K R Y T Y K A I B I B L I O G R A F I A . 
T h i i l l i e M . , dr., prof. Szkoły Politechnicznej we L w o ­

wie. Mosty blaszane. B ib l io t ek i Politechnicznej tom X I V . 
L w ó w . 1905 (180 str. in-8° i atlas ze 103 tablic in-4"). 
P r o w a d z ą c dalej wydawnic two prac mających złożyć się 
na obszerny podręczn ik polski nauki budowy mostów, prof. 
THULLIE w y d a ł obecnie „Mosty blaszane". Treścią jest tu 
g ł ó w n i e opis części konstrukcyjnej m o s t ó w z belkami 
o ściance pe łne j , tak co do belek g ł ó w n y c h jak i ustroju 
poprzecznego, przyczem rozdz ia ły poświęcone temu osta­
tniemu stosują się, rzecz prosta, t akże do m o s t ó w zaopa­
trzonych w belki g ł ó w n e innych sys temów. Z części teo­
retycznej włączono to ty lko, co okaza ło się n iezbędnem 
do dope łn ien ia ogólnej teoryi belek, podanej in extenso 
w „Podręczn iku s ta tyki budowli" ') tegoż autora. At las skła­
dający się ze 103 tablic l i tografowanych stanowi bogaty 
zbiór p r z y k ł a d ó w ustroju m a ł y c h mos tów że laznych zacho­
dnio-europejskich. D l a inżyn ie rów, p racu jących na drogach 
żel. w obrębie P a ń s t w a Rosyjskiego, p r z y k ł a d y te jednak nie 
mogą być miarodajne z wielu względów, na wyliczanie k t ó ­
rych niema tu miejsca; ża łu jemy, że szan. autor nie włączy ł 
do albumu r y s u n k ó w choć jednego mostu blaszanego w e d ł u g 
normalnych t y p ó w d r ó g rosyjskich. Mosty blaszane stano-

') Por. Przegl. Techn. Na 45 r. z., str. G07. 

wią wskutek w a r u n k ó w topograficznych i geologicznych na­
der w y b i t n ą klasę wschodnio-europejskich budowli i nżyn ie r ­
skich, a szerokie zastosowanie p rzyczyn i ło się do unor­
mowania ich ustroju do najmniejszych nieomal szczegółów, 
od k t ó r y c h ods t ęps two nie jest pożądane . O ile więc część 
teore tyczną zawar t ą w „S ta tyce budowl i " i dopełn ioną w dzie­
le, o k tó r em mowa, gorąco polecamy naszym inżyn ie rom 
wogóle , o tyle część us t ro jową m o s t ó w kolejowych u w a ż a m y 
za dającą się zas tosować wprost ty lko za granicą . 

Strona z e w n ę t r z n a wydawnic twa pozos ta ła ta sama, co 
i w innych dz ie łach tegoż autora; z przyjemnością zaznaczamy, 
że tablice opatrzone wyższymi numerami odznaczają się ko­
rzystnie jasnością i dok ładnośc ią r y s u n k ó w od tablic początko­
wych, a t akże od tablic atlasu „Mos tów sklepionych". 

B. Wodziński. 
K S I Ą Ż K I N A D E S Ł A N E D O R E D A K C Y I . 

Pawłowsk i B ron i s ł aw . 0 dachówce cementowej. Odbitka z Czaso­
pisma Technicznego. L w ó w 1905. Nakład Towarzystwa Pol i ­
technicznego. 

Podręczn ik mechanicznej technologii. Część 2. Technologia włókna . 
Dla uży tku szkół technicznych i przemysłowych napisał Jul iusz 
.Faxa B y k o w s k i . Bibl io teki Politechnicznej tom X V I . Cena 
7 koron. L w ó w 1906. 

Dr . Maks. Thul l ie . Mosty kratowe żelazne. Zeszyt I z atlasem. 
Bibl io teki Politechnicznej tom X V . Cena z atlasem 13,50 kor. 
L w ó w 1905. 

Wiadomości techniczne i przemysłowe. 
Przenoszenie umówionych znaków za pomocą 

dźwięków w wodzie. 
Od wielu już lat, pod wpływem coraz większego rozwoju tele­

grafu bez drutu, odbywają się próby, mające na celu zużytkowanie 

wody, jako środowiska przenoszącego sygnały dźwiękowe. Jak 
wiadomo, w powietrzu, wskutek jego niejednakowych gęstości, 
w różnych niedaleko siebie leżących punktach przestrzeni (zależnie 
od temperatury, prądów powietrznych i t. p. przyczyn) fale dźwięko-
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we daleko gorzej się rozchodzą, niż w wodzie. Woda pod tym 
względem zachowuje się nierównie korzystniej: jej gęstość (naj­
większa przy 4° C.) zmienia się w tak szczupłych granicach, iż prak­
tycznie uważać ją można jako jednostajną; wpływ prądów jest 
znacznie mniejszy a inne przeszkody prawie nie istnieją; przez to 
więc przewodnictwo dźwięku w wodzie jest z górą 4 razy większe niż 
w powietrzu. 

Pierwsze poważniejsze próby przenoszenia sygnałów akustycz­
nych za pomocą wody dokonane były w 1898 r. przez uczonych 
amerykańskich A . JOHNSON'A i I . BLAKK'GO na starej fregacie „Con-
stitution", której grubość ścian 

Przyrząd przyjmujący % przenoszący 
dźwięki. 

Rys. 1. 

wynosiła około 50 cm; okazało 
się, że dźwięk dobrze przenika 
ściany, przedostając się do wnę­
trza. Doświadczenia przerwała 
wojna hiszpańsko-amery kańska. 

Dalsze doświadczenia pod­
jęli (od r. 1898 do 1902) ucze­
ni A . MUNDY i E . G rRAY. Skon­
statowali oni w pracowni fakt, 
że jeżeli umieścimy zbiornik 
napełniony cieczą wewnątrz pu­
stego dzwonu żelaznego pływa­
jącego w wodzie w ton sposób, 
że zbiornik dotyka ściany dzwo­
na, to mikrofon zanurzony 
w ciecz, znajdującą się w zbior­
niku, przyjmuje bardzo do­
brze dźwięki, rozchodzące się 
w wodzie z zewnątrz dzwona. 
Zastosowanie wyników tych do­
świadczeń pracownianych do okrętów rzeczywistych nie dało z po­
czątku powodzenia, głównie wskutek niewłaściwego użycia przy­
rządów, przez co wszystkie szmer}' na samym statku jako też 
i zewnętrzne wpływały na tłumienie właściwych znaków głosowych; 
przez właściwe jednak rozmieszczenie składowych części przyrządu, 
użycie odpowiedniej cieczy (gęstszej niż woda morska), znajdującej 
się w zbiorniku, dobranie właściwej wielkości zbiornika i wreszcie 
nastrojenie przenośników na tony ostre (wysokie) i jednakowe, tru­
dności zostałj' przezwyciężone. 

Przyrząd w teraźniejszym jego stanie wyobraża rys. 1 i 2. 
Przyrządy, przyjmujące dźwięki (zbiornik z cieczą i mikrofon) (rys. 1), 
umieszczone wewnątrz 
statku jeden z prawej, 
drugi z lewej strony, są 
z sobą złączone w kajucie 
kapitana, który przy po­
mocy komutatora odróż­
nia dźwięki z obu stron 
płynące, z czego następnie 
wnosi o kierunku dźwię­
ku: gdy natężenia dźwię­
ków, dochodzących z obu 
ap arató w p r zyj m u j ący cli 
są jednakowe, to statek 
zmierza do źródła dźwię­
ku, llardzo ważnem oka­
zało się, że zbiorniki cie­
czy powinny być bezpo­
średnio złączone z kadłu­
bem statku; przekonano 
się również, że przyrząd 
oddaje tylko żądane tony 
jedynie wtedy, jeżeli wy­
miary zbiornika, stanowiącego zarazem rezonator, są ściśle zachowa­
ne. Przyrząd odbierający przedstawiony jest na rys. 2; u spodu po­
kazane są oba zbiorniki służące do przenoszenia dźwięku, t. j . je­
den (a) z lewej i drugi (b) z prawej strony statku wraz z ich dru­
tami; powyżej znajduje się komutator (c) mający na celu wyszuki­
wanie kierunku dźwięku, za pomocą nasłuchiwaczów d. 

Początkowo można było oceniać dźwięk na odległości dochodzą­
cej 5 hm, obecnie jednak odległość ta znacznie została zwiększona, 
gdyż wynosi około 20 km i to nawet wtedy, kiedy statek porusza się 
z dość znaczną prędkością, np. 15 węzłów — przytem takie zjawiska 
jak przypływ i odpływ morza, bałwany, wiatry i t. p, nie stanowią 
żadnej przeszkody dźwięk tłumiącej. Próby złączenia ze sobą dwóch 
statków będących w ruchu (w celu zastąpienia telegrafu bez drutu) 

Rys. 2. 

uwieńczone zostały skutkiem pomyślnym, pomimo że oba statki po­
ruszały się z prędkością 14 węzłów; toż samo odnosi się do łodzi 
podwodnych. W jednym np. wypadku stwierdzono obecność łodzi 
podwodnej na odległości 1600 vi, w innym nawet na odległości 
3200 vi; w ostatnich nakoniec czasach jeden parowiec przekonał się 
o obecności drugiego na odległości 7 km tylko ze szmeru wydawa­
nego przez skrzydła śruby. 

Ta sama zasada dźwiękowa zastosowana została przy mierzeniu 
głębokości morza. Zazwyczaj do tego celuużywana jest t. zw. oło-
wianka—ciężka masa, w różny sposób zbudowana, przytwierdzona 
do liny zakończonej prętem ponad powierzchnią wody wystającym — 
z zachowania się tego ostatniego wnioskujemy o głębokości. Ten 
jednak sposób mierzenia jest źródłem wielu błędów, pomiary zaś za 
pośrednictwem fal dźwiękowych przez oznaczenie czasu, jakiego po­
trzebują fale te na przejście do dna i z powrotem, są od błędów pra­
wie zupełnie wolne, tak, że osiągnięto niebywałą dotąd dokładność. 

Cały przyrząd do tego celu użyty jest dość zawiły. Dla 
uproszczenia więc opiszemy każdą część oddzielnie; jest ich trzy, 
a mianowicie: 1) trąbka dźwiękowa, wydająca dźwięk; 2) dru­
ga podobna trąbka dźwięk odbierająca; —• dwie te trąbki umie­
szczone są w pionowych ścianach statków i otwarte od strony wody ku 
dołowi — i nakoniec 3) przyrząd piszący za pomocą ołówka na arku­
szu papieru wskazania odbieracza, t. j . drugiego przyrządu. 

Trąbka wydająca dźwięk (rys. 3) zamknięta jestz tyłu błonką/ł, 
w którą uderza młotek g, poruszany elektromagnesem / ' wtedy, gdy 

Przyrząd elektroakustyczny do mierzenia głębokości wody. 

Rys. 3. 

obwód c jest zamknięty, t . j . przy spotkaniu się ząbka c wolno obraca­
jącego się kółka a z zetknięciem (kontaktem) (/. Odbieracz dźwięku i 
zaopatrzony jest w mikrofon k, którego druty łączą się z telefonem l; 
aby jednak uchwycić ten tylko dźwięk, który jest przesłany przez 
trąlikę /(, połączenie dokonane jest z pomocą rury rezonansowej 
(poprzednio wzmiankowany zbiornik) n, która drga wtedy jedynie, 
kiedy / przenosi ton tej samej wysokości co i ton wytworzony 
przez h. Tym więc sposobem dźwięki i szmery z innych źródeł 
pochodzące są usunięte, dźwięki zaś właściwe są znacznie wzmo­
cnione przez błonę m, której ruchy wywołują zamykanie obwodu q, 
zaopatrzonego w elektromagnes r. 

W przyrządzie piszącym mamy kilka części do odróżnienia. 
Tarcza ruchoma a zaopatrzona jest w wyskok c, zaczepiający 
w chwili właściwej o drążek JT, złączony z pomocą uzbrojenia 8 
z elektromagnesem r, a z drugiego końca posiadający krążek A' , 
stanowiący zetknięcie z jedną z blaszek L i Q, zamykających na-
przemian obwody B i C elektromagnesów działających w kierun­
kach przeciwnych. Do wprawienia w ruch ołówka piszącego użyty 
jest układ kółek zębatych. Jedno z nich (walcowe) F osadzone 
jest na naśrubku, przez który przechodzi opatrzony w nacięcie śru­
bowe trzpień H. z umocowanym w końcu ołówkiem O—to zaś kółko 
poruszane jest za pomocą kółek zębatych, obracanych przez elektro­
magnesy B i O,—stosownie zaś do tego, który z elektromagnesów 
jest pobudzony, czyli który z obwodów do nich odnoszących się jest 
zamknięty, kółka zmieniać mogą kierunek obrotu, przez co wpły­
wają na przesunięcie trzpienia / / w jedną luli drugą stronę. Do 
nastawienia krążka K w położenie martwe (środkowe) służy urzą-
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dzenie takie, że drugi koniec tego trzpienia po przesunięciu spotyka 
się z drążkiem T, złączonym prętem U z piętką naciskającą na 
krążek. 

Całe więc działanie jest następujące: Z chwilą zetknięcia się 
wyskoku c z blaszką d trąbka h wydała pewien dźwięk, równocześnie 
drążek l jest naciśnięty i zanyka przy pomocy blaszki L i krążka K 
obwód elektromagnesu B; kółko przeto D poczyna się obracać tak, 
że trzpień H przesuwa się w kierunku strzałki (3. Lecz gdy dźwięk 
z powrotem dosięgnął trąbki /, zamknięcie obwodu q wywoła cof­
nięcie się drążka i, który wskutek swego uzbrojenia zamknie ob­
wód elektromagnesu C przy równoczesnem otworzeniu B. Wskutek 
tego kółko D poczyna się obracać w kierunku przeciwnym, trzpień 
przeto H cofać się będzie według strzałki a; ołówek zatem nakreśli 
na papierze prostą, której długość jest proporcyonalna do czasu po­
trzebnego do odbycia przez dźwięk drogi na dno morskie i z powrotem, 

czyli że jest proporcyonalna do głębokości. Cofnięcie się trzpienia 
jest, jak wiadomo, ograniczone drążkiem T, który sprowadza krą­
żek K w położenie martwe. 

Ten przyrząd użyty być także może do ostrzegania przed 
mieliznami; w tym celu jest on zaopatrzony w parę części dodatko­
wych. Po przeciwnej stronie drążka / umieszczone jest drugie 
zetknięcie Z, złączone z dzwonkiem, który ze swej strony łączy się 
z trzpieniem H (na rysunku linie punktowane), a oprócz tego wy­
skok c jest przedłużony blaszką Y. Gdy dźwięk powrócił przed upły­
nięciem oznaczonej części sekundy, to pomimo zamknięcia obwodu q 
blaszka Y pozostaje jeszcze w zetknięciu z Z, wskutek czego nastąpi 
zamknięcie obwodu do dzwonka (za pośrednictwem trzpienia H, 
który dotyka jeszcze kontaktu x); dzwonek zaś przez pośrednictwo 
obwodu r da znać o grożącem niebezpieczeństwie. 

iG.-C. r. b.). sk. 

K R O N I K A B I E Ż Ą C A 
Kinro informacyjne w sprawach nauczania szkolnego i poza­

szkolnego dorosłych. Stała komisya do spraw wykształcenia technicz­
nego przy Moskiewskim Oddziale Towarzystwa Technicznego zakła­
da w Moskwie (Rożdies twienka dom Ohludowych) biuro informacyj­
ne do spraw szkolnego i pozaszkolnego kształcenia dorosłych (Spra-
wocznoje biuro po szkolnomu i wnieszkolnomu obrazowanju wzro­
słych). Program działalności biura obejmuje: 1) Założenie informacyj­
nego zbioru dziel, broszur i wszelkich wydawnictw omawiających spra­
wę kszta łcenia dorosłych. 2) Zbieranie wiadomości o obecnym stanie 
zakładów kształcących dla dorosłych. 3) Udzielanie odpowiedzi na 
wszelkie żądania i zapytania w sprawie kształcenia dorosłych (Dzie­
dzina spraw tu zaliczanych jest obszerna, dotyczy ona: a) szkół nie­
dzielnych i wieczornych i kursów dla dorosłych; b) wyk ładów i od­
czytów ogólnych i ludowych; c) książnic, rozrywek ludowych; d) w y ­
kształcenia handlowego, technicznego, rzemieślniczego, rolniczo-gospo-
darczego; e) zawodowego wykszta łcenia kobiet; f) hygieny szkolnej; 
g) spraw prawnych, związanych z wykszta łceniem dorosłych; hj b i ­
bliografii wykszta łcenia dorosłych, książek dla dzieci i ludu). 4) W y ­
dawnictwo dzieł i podręczników informując3Tch. 5) Urządzanie poglą-
dow3rch wystaw i zbiorów, tyczących się wykształcenia dorosłych. 
6) Opracowywanie projektów zmian pożądanych w istniejących usta­
wach zakładów kształcących dla dorosłych. Prócz tego biuro po­
święca sprawie kształcenia szkolnego i pozaszkolnego dorosłych dział 
w „Pracach Moskiewskiego Oddziału Towarzystwa Technicznego" 
i zwraca się do wszystkich pracujących na tem polu o współ­
działanie. 

Odpowiedzi ustnych biuro udziela bezpłatnie . N a odpowiedzi 
listowne należy przys37łaó marki 

(„Wyksz ta łcen ie Techniczne" Na 5). S. Ł. 
Decyzja sądowa w sprawie kanalizacji domowej. F i rma in­

stalacyjna w Lipsku, nie dotrzymując terminu wykończenia robót na 
czas (co się nieraz i w Warszawie zdarza), narazi ła się na odmowę 
odbioru instalacyi. Oddano sprawę pod decyz37ę sądową, przyczem 
instalator zaznaczył, że zwłoka w wykończeniu powstała z winy 
odlewni, w której rury b y ł y zamówione. Wyrok sądu brzmiał nie­
korzystnie dla instalatora. Nie zastosował on bowiem zw37kłej w sto­
sunkach kupieckich s taranności i nie zapewnił się należycie co do 
terminu dostawy rur, mając pod tym względem kontraktowe zobo­
wiązanie. Gdyby, stosownie do prz3'jętych obowiązków, raz jeszcze 
zapy ta ł w okresie właśc iwym o dostawę rur, o t rzymałby niezawo­
dnie odpowiedź, że, z powodu bezrobocia w odlewni, dostawa w ter­
minie uskutecznioną być nie może. Apelacyę instalatora sąd odrzucił. 

(Ges-Ing. r. b.). K. ,S'. 
Kradzież wody. W niemieckiem miasteczku Lauban skazano 

konsumenta wody z wodociągu miejskiego w pierwszej instancyi na 
3 dni aresztu. Pomimo apelacyi, w instaneyach wyższych: drugiej 
i trzeciej, wyrok nie został zmieniony. 

Oskarżony zauważył , że przy nieznaczneru otwarciu kranu, wo-
domiar nie wykazuje ruchu na tarczy. Spoży tkowawszy ten fakt, 
wypuszczał on odtąd w o d ę l.ar.Izo cienkim strumieniem. W o b e c ta­
kiej manipulac3'i obniżył wykazywany przez wodomiar rozchód wody 
z 33 do 5 m3 w ciągu półrocza. Ta okoliczność obudzi ła podejrzenie 
zarządu miejskiego i w}'wołala skargę o w y n i k u niezmiernie przy­
krym. Należałoby nad tą sprawą zas tanowić się także zawczasu 
w Warszawie! 

(Ges.-Ing. r. k ) . /•;. ,ś. 
Wodociąg w Gelsenkirchen. W prowincyi nadreńskie j , w oko­

licach Essen, znajduje się miejscowość przemysłowa Gelsenkirchen, 
posiadająca nie własne urządzenie wodociągowe, lecz przedsiębior­
stwo prywatne wyzyskujące (w szerokiem bardzo tego słowa znacze­
niu) instalacyę. Od r. 1001, a mianowicie od jesieni, po wybuchu 
gwał towne j epidemii tyfusu, toczą się procesy o dostarczanie ludności 
wody niezdrowej, i wiążą epidemię, od której ucierpiało 3000 osób, 
z niepmwidlowem działaniem urządzeń wodociągowych. Do eksper­
tyzy nad działaniem filtrów powołano pierwszorzędne znakomitości 

niemieckie, jak np. d-ra Roberta Kocha, jednego z najbardziej cenio­
nych bakte iyologów berlińskich, Piefke'go i in. Okazało się jednak, 
że przyczyna złego leży nie w działaniu filtrów, lecz w dostarczaniu 
wody zupełnie niefi ł trowanej. Mianowicie przy bardzo znacznem 
zapotrzebowaniu wody, połączono sieć rur — odnogą, i czerpano na-
ówczas wodę brudną z rz. Ruhr. 

Sądy bardzo energicznie i sumiennie przeprowadzi ły ś ledztwo 
i skazały kierujących wodociągiem w Gelsenkircheu na znaczne kary 
pieniężne. 

Obecnie zwrócili się poszkodowani mieszkańcy do zarządu wo­
dociągów o zwrot kosztów i strat w czasie epidemii. Żądaniu sięga­
jącemu sumy 150 000 marek zarząd wodociągów odmówił . 

Sprawą tą, uzupełniającą poniekąd procesy dotąd prowadzone, 
zajmą się władze sądowe, ażeby zakończyć ostatecznie nieporozumie­
nia, oparte na chciwości i niesumienności zarządu wodociągu z jednej 
a braku dozoru i kontroli ze s t ro iy zarządu miasta, z drugiej strony. 

T k w i w tej sprawie poważna także nauka i wskazówka, że 
wodociągi powinny być własnością miasta i że wyzyskiwanie ich 
pozostawać powinno pod sumienna kontrolą dobrego bakteryologa. 

E. S. 
Wzmocnienie budowy wierzchniej dróg żelaznych pańs two­

wych w Austryi . Z powodu zamierzonego zwiększenia prędkości po­
ciągów i zaprowadzenia parowozów cięższych od dotychczasowych, 
ma być budowa wierzchnia na ważniejszych l iniach dróg żel. 
państwow3'ch w Austr3'i odpowiednio wzmocniona. W tym celu 
prowadzone są obecnie doświadczenia porównawcze nad szynami 
zw37kłego typu szerokostopowego (Vignoles'a), ważącemi 44,1 kg/m 
i szynami dwugłówkowemi . Koszt sz3rn d w u g ł ó w k o w y c h jest więk­
szy, j ednakże złączki do szyn dwug łówkowych kosztują mniej, 
a przytem połączenie takich sz3'n z podkładami jest znacznie w y ­
trzymalsze aniżeli prz3' szynach szerokotorowych, czego nas tęps twem 
jest zmniejszenie kosztów utrzymywania w stanie na leży tym toru. 
Obok tych ujawniają szyny dwug łówkowe jeszcze inne zalety, albo­
wiem trudniej znacznie aniżeli szerokostopowe rdzewieją i są odpor­
niejsze na dzia łanie dymu parowozowego, co czyni je odpowiedniemi 
do tunelów. To też w tunelach, a przedewszystkiem w tunelu Ą r l e -
tańskim, mają być w przyszłości stosowane szyny tylko dwug łów­
kowe. —jh— 

Słynny parowóz Stephenson^ „ I m i c t a " , jeden z trzech pierw­
szych parowozów zastosowanych w A n g l i i , przekazany został w da­
rze miastu Londynowi przez Sir Dawida Salomons'a, k tó ry nadto 
przeznacz3'ł około 900 funt. szterl. na ustawienie rzeczonego parowo­
zu. Parowóz, o k tó rym mowa, ma być ustawiony na moście west-
minsterskim, w pobliżu dworca elektiycznych dróg żelaznych miej -
skich, gdzie tem dosadniej wyróżniać się będzie od nowych sposobów 
lokomocyi. Parowóz .Invicta". k tórego ustrój jest taki sam jak pa­
rowozu „Rocket", rozpoczął służbę w r. 1830 na dawnych drogach 
żel. Canterbury i Whitstabel. Ze zbudowanych przez Stephenson'a, 
oprócz wymienionych powyżej dwóch zachował się po dziś dzień 
i trzeci parowóz „Puff ing B i l l y - 1 . — v — 

Stopy magnetyczne. Zw3 ' j ą t k i em żelaza, n ik lu i kobaltu wszy­
stkie inne metale posiadają zdolności namagnesowywauia się w sto-

niu nieskończenie małym, praktycznie nie mającym żadnej wartości , 
ickawą przeto rzeczą jest okoliczność, że Fr . Hersler 'owi udało się 

p rzygotować pewne magnetyczne stopy z metali, nie posiadających 
żadnych magnetycznych własności. Tak imi mianowicie mają być sto­
py manganu z miedzią i glinem; ten ostatni metal może b3'ć zastą­
piony aut3rmonem, arszenikiem, cyną, bizmutem lub borem. Osią­
gn ię ta zdolność magnetyczna takiego stopu wynosi do połowy tego, 
co w sza^nn surowcu; zależy ona w n iezwykłym stopniu od stanu 
rozgrzania, do jakiego raz zosta ły stopy doprowadzone. Przyszłość 
może pokazać, j a k ą wiarogoduość może mieć zacytowany z „I l lus t r . 
Jnhrbueh. d. Naturkuude" Prochaski za r. 1905 ten komunikat i j aką 
war tość dla techniki posiądą w mowie będące stopy. a. 
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